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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Mason Kane nic nie mógł na to poradzić.

Co prawda niezbyt się starał.

Siedział w sali konferencyjnej na dwudziestym czwartym piętrze, skąd rozciągał się widok na centrum Filadelfii. Zebranie kierownictwa firmy ciągnęło się w nieskończoność, więc szukając czegoś, co odwróciłoby jego uwagę od nudnych rozmów, znalazł zniewalający obiekt, któremu nie mógł się oprzeć.

Charlotte Westbrook, asystentka ojca.

Celowo zajął miejsce naprzeciwko niej przy stole, który był dłuższy i szerszy niż wiele basenów, a jego powierzchnia była równie lśniąca. Przyłapał ją na tym, że rzucała mu ukradkowe spojrzenia.

Jej lekko obsypane piegami policzki przybrały barwę różowej waty cukrowej. Tętno Masona przyspieszyło.

Włosy miała w kolorze dobrego cabernet. Oczy o barwie belgijskiej czekolady. Skórę w odcieniu śmietany i brzoskwini. Już samo to wystarczyło, by czasami, korzystając z okazji, podziwiał ją przez szklaną ścianę swojego gabinetu. Teraz miał dodatkową motywację.

Parę miesięcy wcześniej usłyszał od Arlie Banks – od niedawna zaręczonej z jego bratem Samuelem – słowa, których od tamtej pory nie mógł zapomnieć.

Dowiedział się, że Charlotte się w nim podkochuje.

Z początku wydało mu się to idiotyczne. O ile pamiętał, unikała nawet kontaktu wzrokowego. Arlie upierała się, że to jest główna oznaka zadurzenia u nieśmiałych kobiet.

Cóż, nieśmiałe kobiety nie były w jego typie. Lubił takie, które wiedzą, czego chcą. Których największym pragnieniem jest oprzeć czerwone podeszwy butów od Louboutine’a na beżowym suficie jego aston martina.

Ale nieśmiałe kobiety? Nie znał się na tym. Uwaga Arlie zbiła go z tropu. Charlotte nigdy z własnej woli nie powiedziała do niego więcej niż pięć słów z rzędu.

W końcu zaczął się jej przyglądać. A im dłużej patrzył, tym więcej zauważał. Jak się prostowała, ilekroć mijał jej biurko. Jak na ułamek sekundy, nim wróciła spojrzeniem do monitora, podnosiła wzrok i patrzyła mu w oczy zza szkieł z antyrefleksem. Jak nerwowo próbowała poprawić idealny kok na karku. Gdy już wiedział, czego szukać, nauczył się wywoływać jej reakcje. Z początku robił to dla zabawy.

Teraz to była gra. Lubił gry. Czasami za bardzo.

– Masonie…

Usłyszał swoje imię płynące z ust ojca, Parkera Kane’a. Brzmiało jak smagnięcie batem. Sądząc z pełnej irytacji twarzy ojca, ten właśnie zadał mu ważne pytanie i oczekiwał odpowiedzi. Ale Mason nie miał pojęcia, o co chodzi. Po krótkim dźwięku spojrzał na ekran laptopa, gdzie ujrzał pilną wiadomość z Outlooka.

CWestbrook: Neil chce wiedzieć, czemu przekroczyliśmy budżet przeznaczony na reklamę produktów FitLife.

Pełen wdzięczności zerknął na Charlotte, która wlepiała wzrok w ekran komputera, coś zawzięcie pisząc.

– Przepraszam. Niestety, wciąż czekam na wyniki instagramowej kampanii reklamowej, którą twój zespół rekomendował. Na pewno przekażę ci tę informację, gdy tylko ją otrzymam.

Na drugim końcu stołu Samuel, prezes firmy i brat bliźniak Masona, ni to zakaszlał, ni to prychnął, w każdym razie skutecznie zakomunikował, że uważa to wyjaśnienie za bzdurę. Co nie było miłe, choć do pewnego stopnia usprawiedliwione, gdyż Mason – darmozjad i samozwańczy playboy w rodzinie Kane’ów – często wykorzystywał podobną taktykę, kiedy zadano mu pytanie, do którego nie był przygotowany. Wyniki słabsze od oczekiwanych, dowód jego braku sympatii dla świata korporacji, sięgnęły szczytu po serii niedawnych wydarzeń. Jednym z nich było nastanie w firmie Neila, narzeczonego Marlowe, siostry Masona.

Neil Campbell, ciemnowłosy, z wyregulowanymi brwiami i w szytych na miarę garniturach wyglądał jak durny japiszon. Relatywnie nowy w kierownictwie firmy, natychmiast zaczął się obrzydliwie przypochlebiać Parkerowi. Mason nie miał zielonego pojęcia, co takiego widziała w nim Marlowe poza tym, że ojciec go zaakceptował, choć bez entuzjazmu.

Neil odchrząknął i nachylił się tak, by znaleźć się w polu widzenia Masona.

– Mam wrażenie, że te dane zostały opublikowane w zeszły piątek.

– To miłe z twojej strony, że zwracasz mi na to uwagę – odrzekł Mason tonem uroczego drania, nieskończenie wdzięczny, że nie ma z nimi Marlowe, która by go przejrzała. – Zaraz postaram się na nie spojrzeć.

Mason wrócił wzrokiem do laptopa i napisał krótką odpowiedź do Charlotte.

MKane: - Uratowałaś mi tyłek. Jestem twoim dłużnikiem.

Charlotte szybko wyciszyła swój komputer. Jej policzki spąsowiały. Mason się zastanowił, czy przy odpowiednim bodźcu ten kolor zalewa też jej dekolt. Tymczasem pod jego odpowiedzią pojawił się wielokropek, wskazując, że Charlotte pisze odpowiedź. Rozbawiony zorientował się, że napisała kilka linijek, po czym je usunęła i ostatecznie odpowiedziała:

CWestbrook: - Nic podobnego.

Oddałby swój zabytkowy zegarek Bulowa, by wiedzieć, co było w tych kilku linijkach.

MKane: - Mówię poważnie. Co ma być? Kawa? Bentley?

Przez jej twarz przemknął krótki uśmiech.

CWestbrook: - Naprawdę nie ma o czym mówić.

MKane: - Nie odpowiedziałaś na moje pytanie.

CWestbrook: - Powiem później.

Za nic nie pozwoli jej się wymigać.

Charlotte zerknęła na niego znad laptopa. Ich oczy się spotkały. Jej wargi ciut się rozchyliły, oczy błyszczały.

– Zanotowała pani to, panno Westbrook?

Kiedy na dźwięk głosu jego ojca Charlotte się wzdrygnęła, Mason nagle wpadł w złość.

– Proszę wybaczyć – powiedziała, patrząc przepraszająco w stronę szczytu stołu. – Czy mógłby pan powtórzyć?

Masona ogarnęło poczucie winy. Gdyby słuchał pilniej, mógłby jej przyjść na ratunek tak jak ona jemu.

Ojciec westchnął, a w tym westchnieniu mieściło się dużo pogardy i irytacji.

– Przenosimy spotkanie komisji nadzorującej na trzeci tydzień sierpnia.

– Tak, oczywiście – powiedziała Charlotte uprzejmie.

– Ufam, że nie zapomni pani sprawdzić połączenia, zanim wyśle pani zaproszenia z nową datą – rzekł patriarcha rodu Kane’ów z naganą w głosie.

– Tak, proszę pana. – Policzki Charlotte pokryły się czerwonymi plamami. – Z pewnością tak zrobię.

Parker Kane miał zwyczaj zapamiętywać wszystkie cudze pomyłki i przywoływać je w chwili, gdy wprawią człowieka w największe zażenowanie.

Mason wiedział o tym doskonale, choć w latach kształtowania się ich osobowości ojciec zwykle kierował słowa dezaprobaty do pracowitego Samuela. Odkąd Mason skutecznie wstawił się za bratem i nie dopuścił do wyrzucenia go z Kane Foods, gdy Samuel złamał obowiązującą w firmie zasadę zabraniającą romansów między pracownikami, ta dynamika uległa zmianie.

To prawda, skutki związku Arlie i Samuela były głośne i otarły się o skandal, ale szum szybko ucichł, kiedy apetyt żądnych sensacji ludzi znalazł kolejny cel.

Pozostała uraza ojca do syna, na którym ten coś wymusił. A urazy i niechęć Parkera Kane’a były legendarne.

Wokół stołu zaczęły się rozmowy w mniejszych grupkach, omawiano plany przyszłych spotkań i paneli dyskusyjnych. Widząc, że Charlotte siedzi przygarbiona, Mason znów zaczął do niej pisać.

MKane: - Masz chwilę po spotkaniu?

CWestbrook: - Obawiam się, że muszę wyjść wcześniej. Coś pilnego?

Powiedział sobie, że pustka, którą poczuł, nie jest rozczarowaniem.

MKane: - Nic pilnego. Innym razem?

CWestbrook: - Na pewno.

Ludzie zaczęli wstawać, zabierali swoje telefony i kubki po kawie. Charlotte też wstała, przyciskając do piersi laptop i notes. Mason patrzył na to z żalem. Miał za to szansę podziwiać dolną część jej biurowego mundurka, skromną spódnicę i buty na praktycznych obcasach.

Nosiła bluzki w różnych kolorach i wzorach, lecz dół pozostawał niezmienny. Tego dnia spódnica była szara, a bluzka jasnoniebieska w cienkie prążki. Pantofle na pasku łączyły czerń i szarość. Pospiesznie zebrał swoje rzeczy, ruszył za Charlotte do drzwi i je otworzył.

– Dziękuję – skinęła głową, a on poczuł mieszankę zapachów: kwiatowego i cytrusowego. Gdyby jej się wcześniej nie przyglądał, mógłby nie zauważyć, jak przebiegła wzrokiem jego tors. Po ojcu był szczupły i wysoki, liczył ponad metr osiemdziesiąt wzrostu. Mięśnie zawdzięczał ćwiczeniom z trenerem osobistym, a także dodatkowej aktywności.

– Nie ma za co – odparł.

Na moment się zatrzymał, pozwalając, by wyprzedziła go o kilka kroków. Odkąd od niechcenia zaczął się jej przyglądać, lubił obserwować jej chód. Poruszała się jak tancerka, posuwistym krokiem, kołysząc biodrami.

Patrząc na nią, poczuł wyrzuty sumienia. Nie dlatego, że w myślach łamał kardynalną zasadę ojca. Dlatego, że łamał swoją zasadę.

Nie wykorzystywał swojej kierowniczej pozycji w firmie, na którą nie zasłużył i której nie chciał. Mimo ogromnych wysiłków poczuł rosnące pożądanie, energię seksualną, którą od miesięcy zaniedbywał.

Musi jak najszybciej ją rozładować. Wkrótce będzie miał szansę. On także był na wieczór umówiony.

W miejscu, którego powinien unikać.




ROZDZIAŁ DRUGI

Charlotte w myśli powtarzała słowa, które ujrzała na ekranie. Widziała je oczami wyobraźni, jadąc podmiejskim pociągiem z centrum Filadelfii na parking na przedmieściach Lansdale, gdzie przez pięć dni w tygodniu zostawiała samochód. Tym słowom towarzyszył obraz twarzy Masona.

Mogła go opisać jedynie słowami, jakich często używała w powieściach, które pisała nocami i podczas skradzionych chwil w pracy. Wyrzeźbione rysy. Zmysłowe wargi. Ciemne włosy, które wyglądały jak rozwiane wiatrem, z rozjaśnionymi słońcem końcówkami. Oczy w kolorze mchu. Ciało, które widziała w kilcie właściciela ziemskiego czy w skórzanych bryczesach wikinga albo pirata.

A wyobrażała go sobie często.

Zdawało się, że Mason o tym wie. W ciągu dwóch lat, gdy pracowała jako asystentka jego ojca, często zerkała na niego. Podczas zebrań i koktajli. W hotelowych lobby i barach. Od czasu do czasu w jego gabinecie, co lubiła najbardziej. Coś w sposobie, w jaki siedział przygarbiony przy biurku, nie pasowało do eleganckiego otoczenia, a jednocześnie stanowiło ostrzeżenie dla wszystkich, którzy chcieliby zwrócić mu na to uwagę.

Najwyraźniej to koniec jej tajnych obserwacji.

Wzdrygnęła się i wsiadła do hondy civic, uruchomiła silnik, przypominając sobie szelmowski uśmiech Masona, gdy ją przyłapał, jak na niego spoglądała.

W życiu nie była tak wdzięczna, że ma powód, by wymknąć się zaraz po zebraniu, nawet jeśli naraziła się na niezadowolenie Parkera Kane’a.

Po kilku chwilach zaparkowała przed bliźniakiem. Ściskając torby z zakupami, otworzyła drzwi. Panował letni upał. Zamknęła drzwi nogą, wrzuciła klucz do szklanej miski na stoliku, zostawiła zakupy na kuchennym blacie i wróciła zamknąć drzwi na klucz.

– Niespodzianka – powiedział głos za jej plecami.

Zapiszczała i instynktownie uniosła ręce. Kiedy jej umysł w końcu dopasował głos do twarzy, zalała ją ulga.

– Jezu, Jamie. Przeraziłeś mnie.

– Przepraszam. Chciałem ci zrobić niespodziankę.

– No to ci się udało. – Z walącym sercem uściskała go serdecznie, ciesząc się z jego wizyty.

Nawet jeśli na widok jego modnych ciuchów, bo innych nie nosił, czuła się jak korporacyjny niechluj.

Tego dnia miał na sobie obcisłą wzorzystą koszulę z krótkim rękawem, w której tylko on mógł dobrze wyglądać, do tego stylowo podniszczone dżinsy i klapki od Gucciego. Nigdy nie przestawało jej zdumiewać, jakim cudem stać go na ciuchy od drogich projektantów z pensji artysty ceramika, który nie odniósł wielkiego sukcesu.

Z westchnieniem ruszyła do kuchni.

– Omal nie dostałam zawału.

– To byłoby mniej prawdopodobne, gdybyś posłuchała mojej rady w sprawie ćwiczeń. – Jamie usiadł na stołku przy barku śniadaniowym twarzą do niewielkiej kuchni. W świetle małej fluorescencyjnej lampy nad zlewem jego jasne włosy były niemal platynowe.

– Pracuję pięćdziesiąt godzin w tygodniu, jadę kolejką godzinę w jedną stronę, wieczorami opiekuję się mamą i jeszcze próbuję pisać. – Z torby wyjęła jajka i mleko i włożyła je do lodówki. – Wybacz, że nie znajduję czasu na ćwiczenia.

– No właśnie, a jak ci idzie? – Z miski z owocami wziął mandarynkę i zaczął ją obierać.

– Co? – Schowała puszki z zupą do małej spiżarni.

– Książka. – Wsunął cząstkę mandarynki do ust.

Powieść, która w żadnym razie nie dotyczyła Masona Kane’a. Owszem, bohater był atrakcyjnym miliarderem, fizycznie odrobinę do niego podobnym, ale na tym podobieństwo się kończyło. Jej miliarder był ponury, zamyślony i skrywał przerażającą tajemnicę.

Wzruszyła ramionami.

– To w sumie głupstwa, które nigdy nie ujrzą światła dziennego, ale z jakiegoś powodu okłamuję się, że będzie inaczej i wciąż piszę.

– Mówisz tak o każdej książce, Charli. Masz już jedną trzecią?

– Nie mam zamiaru dzielić się z tobą moim procesem twórczym. A tak w ogóle co cię sprowadza? Nie wierzę, że przyjechałeś z Bostonu pod wpływem impulsu.

Jamie odłożył mandarynkę.

– Rozstaliśmy się z Davidem.

– Znowu? – W ciągu pół roku romansu brata Charlotte odbyła z nim tyle nocnych rozmów i otrzymała od niego tyle rozpaczliwych esemesów , że ledwo za nim nadążała.

– Tym razem to co innego – odrzekł.

– To znaczy?

– Pamiętasz, że on zawsze coś u mnie zostawiał, żeby mieć pretekst do powrotu, a kiedy wracał, ja zapominałem, jak bardzo boli jego egoizm i pamiętałem tylko, że jest namiętny?

– Jak mogłabym zapomnieć? – Zgniotła puste torby po zakupach i wcisnęła je do kosza pod zlewem, by je później wyrzucić do odpowiedniego pojemnika.

– Tym razem nic nie zostawił.

Szczery smutek w głosie brata ścisnął jej serce.

– Bardzo mi przykro, Jamie.

Brat skinął głową, jego oczy błyszczały od łez. Machnął ręką i szybko wstał ze stołka.

– Więc pomyślałem – zebrał skórki od mandarynki i zaniósł je do śmieci – że wpadnę do Filadelfii, przemyślę to, znajdę innego pięknego narcystycznego i emocjonalnie niedostępnego muzyka bez pracy. I posiedzę z tobą i z mamą, oczywiście.

Charlotte trzepnęła go w pupę zrolowaną ścierką. Jamie chwycił koniec ścierki i wyszarpnął ją z ręki Charlotte.

– No właśnie, a gdzie jest mama?

– Wyszła z Gail. W czwartki chodzą do parku.

Słodka, cierpliwa i dobra opiekunka matki, podobnie jak rutyna, którą wprowadziła, stała się integralną częścią życia Charlotte. Twarz Jamiego złagodziła powaga.

– Jak ona się ma?

Charlotte westchnęła i oparła ręce na blacie ze sztucznego granitu. Na to pytanie nie było łatwej odpowiedzi.

Matka, u której przed trzema laty zdiagnozowano alzheimera, z początku potrzebowała pomocy tylko przez parę godzin dziennie. Kogoś, kto zadba, żeby zjadła, wzięła leki, otworzyła pocztę. Po dwóch latach niestety wzięła ostry zakręt w nierzeczywistość.

Krążyła ulicami, zapominała twarze i imiona. Wtedy Charlotte zamieszkała z matką w rodzinnym domu.

– Ona… walczy – odparła.

– Wiesz, że nie możesz robić tego w nieskończoność.

– Wiem. – Położyła ścierkę na zlewie. – Chcę, żeby była w domu tak długo, jak to możliwe.

Wiedziała, że to nie cała prawda. Gdyby była z sobą szczera, powiedziałaby, że chce, by dom i wspomnienia zostały z matką. Drzewo wiśni, które posadziła, kiedy jeszcze miała hobby, a jednym z nich było ogrodnictwo. Stare biurko ze starą maszyną do pisania, gdzie Charlotte pracowicie tworzyła pierwsze opowiadanie o psie pasterskim imieniem Burt. Klikanie klawiszy tej maszyny.

Znalezienie godnej zaufania opiekunki na dziesięć godzin dziennie, które Charlotte poświęcała pracy, było trudne i kosztowne mimo ubezpieczenia na wypadek potrzeby długotrwałej opieki. Ale czsami, gdy siedziały razem w blasku telewizora, oglądając czarno-białe klasyczne filmy, matka zaskakiwała Charlotte, mówiąc jej, gdzie po raz pierwszy widziała ten film albo z kim.

– Cóż. – Jamie otworzył lodówkę i wyjął opakowanie małych marchewek. – Dziś jesteś wolna. Ugotuję dla nas kolację, za którą będę musiał przepraszać trenera, a jak mama pójdzie spać, obejrzymy sobie angielskie komedie w piżamach, jak za dawnych czasów.

– Prawdę mówiąc – powiedziała – mam plany.

– Plany? – Uniósł brwi. – Jakie?

– Randkę. – Z zasadzie to nie była randka, a raczej z bólem zaaranżowane spotkanie, które miało służyć jej powieści.

– Ty dziwko. – Rzucił w nią marchewką. – Ukrywałaś to przede mną? Kim on jest? Powiedz mi wszystko.

– Nazywa się Bentley Drake. Jest prawnikiem. Poznałam go w starbucksie. – Najpierw śledziła go w sieci, gdy się dowiedziała, że może być związany z podziemnym ringiem bokserskim, gdzie od miesięcy próbowała się dostać.

– Bentley Drake – powtórzył. – To imię i nazwisko ma sporą seksualną energię.

– Nie wiem – odparła. Wiedziała za to, że Drake, z lekkim zarostem i lodowatym spojrzeniem, przypomina mafiosa. Do tego jedną z jego ciemnych brwi przecinała srebrna blizna. Bardzo chciała, by to na nią działało.

– Więc to pierwsza randka? – dopytywał brat.

– Sugerujesz, że już z nim spałam, jeśli nie jest pierwsza? – Skrzyżowała ramiona na piersi.

– Nie osądzam. – Uniósł ręce, jakby się poddawał. – Cieszę się, że po Trencie znów się z kimś spotykasz.

Słysząc to imię, poczuła się, jakby ktoś ją uderzył. Trent Bateman to jedyny mężczyzna, z którym była w dłuższym związku, przez połowę college’u i studia. Koniec ich relacji można jednak porównać do czołowego zderzenia dwóch aut, na skutek którego jedno z nich płonie i zostaje z niego osmalona skorupa. Tym autem była ona.

Odkrycie, że Trent ją oszukiwał, to jedno. Ale że oszukiwał i zdradzał wiele razy, ponieważ jego zdaniem była tak skupiona na nauce, że czuł się samotny i zaniedbywany? Arcydzieło emocjonalnej manipulacji.

Po rozstaniu była wrakiem, odstręczała od siebie niemal wszystkich poza bratem. Od tamtej pory przez dwa lata jej życie wypełniały praca i pisanie.

– Odpowiadając na twoje pytanie, właściwie to nie jest randka. To praca do książki. – Charlotte wyciągała z koka szpilki.

– Czy on to wie? – Jamie odłożył marchewki i wyjął z lodówki piwo z lemoniadą grejpfrutową.

– On wie, że chce spędzić ze mną wieczór i to właśnie zrobi. – Rzuciła na blat ostatnią szpilkę i potrząsnęła głową. Końcówki jej miękkich włosów sięgały łokci.

– Rany, jak ci włosy urosły!

– I dlatego nie mam czasu na pogaduszki. – Minęła go, kierując się do łazienki. – Zakręcenie ich zajmuje wieki.

Dwadzieścia minut później z odświeżonym makijażem i miękkimi falami opadającymi na plecy poprosiła brata o pomoc w zapięciu obcisłej czarnej koktajlowej sukienki.

– A gdzie ta nierandka? – spytał.

– Tajemnica – odparła i spotkała się z nim wzrokiem w lustrze. Potem przykucnęła i przyjrzała się butom na półce. Pamiętając, że Bentley Drake ma ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, wybrała czarne szpilki bez palców, odsłaniające pomalowane na czerwono paznokcie.

Jamie zakręcił piwem butelce i zagwizdał.

– Mam nadzieję, że biedny Bentley nie zakocha się w tobie w chwili, gdy cię zobaczy. To utrudniłoby ci pracę.

Niekoniecznie, pomyślała, poprawiając sukienkę na pokrytych piegami udach. Bo Bentley Drake nie był jej celem. Był tylko biletem wstępu do Ligi.

Ligi mieszanych sztuk walki. Nielegalnej zabawy bogatych chłopców. Po raz pierwszy usłyszała o tym w jednej z filadelfijskich jednostek straży pożarnej, gdzie zbierała materiały do innej powieści. Poświęciła się i nie sypiała między dwudziestą drugą a piątą rano, by obserwować strażaków w ich naturalnym środowisku.

Podczas szarych godzin przed świtem podsłuchiwała ich rozmowy. Udawała, że drzemie w starym fotelu, kiedy oni dyskutowali o koniach i zakładach w sposób, który jej uświadomił, że nie chodzi o wyścigi konne, ale o ekskluzywny klub dla miliarderów.

Powoli zaczęła pociągać za nitki, które doprowadziły ją do Bentleya Drake’a. Ten zaś poinformował ją z brawurą, która kazała jej nastawić pisarską antenkę, że może uda mu się wprowadzić ją do klubu. Jeśli właściciele klubu uwierzą, że zna Charlotte bardzo dobrze.

– Przyjedzie po ciebie? – Jamie przysiadł na brzegu łóżka.

– Spotkamy się w centrum. – Po raz ostatni przejrzała się w lustrze i odwróciła do brata. – Gail i mama powinny wrócić do siódmej. Cokolwiek mama powie, nie poprawiaj jej. Bardzo się denerwuje.

– Słowo harcerza. – Jamie uniósł dwa palce.

– Jakbyś był harcerzem – prychnęła i ruszyła do salonu po torebkę. – Jest moja taksówka – powiedziała, zerkając na aplikację firmy przewozowej i wrzuciła telefon do torebki, której wielkość, jak poinformował ją Bentley, musi odpowiadać surowym przepisom ochrony.

– Zaczekaj. – Jamie odstawił piwo na stolik, sięgnął do nakrapianego plamkami gliny plecaka, który zostawił na podłodze obok kanapy, i podszedł do siostry z czarnym wąskim pojemnikiem w ręce. – Weź to.

– Sprej pieprzowy? – spytała prawie ze śmiechem.

– Bądź ostrożna. – Schował pojemnik do jej torebki.

Cmoknęła go w policzek.

– Zawsze jestem ostrożna – skłamała.

Bentley Drake przyszedł wcześniej. Oparł się o ścianę ceglanego skromnego budynku. Podeszwę jednego drogiego mokasyna oparł o ścianę. Śnieżnobiała koszula podkreślała atletyczny tors, który zawdzięczał latom ćwiczeń. Nogawki szytych na miarę spodni opinały nogi, sięgając jakieś pięć centymetrów nad kostkę i pokazując pasek sztucznie opalonej skóry. Odcień czarnych jak węgiel włosów i koziej bródki był podejrzanie jednolity.
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